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rocznie ft ■sli. — kwartami' i  </'*. co ot. — a-..-a* 
eięoznłc 1 tir. 50 et., sta przesyłkę «ł> o- • 'i 
dopłaca się 30 coatów micsięcznio.

Z prietTfką pocztową w państwie austrjsfitfww. rw-suio
34 Kflr. — <>0frco; ais i.2 z.r. kv.>.i'i,.';>■ r> t-J
Kilesięizaie 3 zir

Z przesyłką iccitową za granicy eo całych ~s‘cai.
rodnie 50 marek — kwartalnie 12 matek 50 er. §?. 
do Enuicji, Anglji Włoch i Siwnjo-rij «<**»?£: 
19  franków — kwartalnie 2 '! fi-auków

Num er kosztuje 6 c en tó w
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  swrfc-es 

T®!«f»r: KaaS»&ffl»* f j t -

M M  P B L S K

Przedpłatę i ■głoszenia p rz v lr ij§  w i. Lwowie 
I“dya?a l w ^ąsza la :

8 J « iw  i d m l o i s t r a c j l  ,.T > rL ai ihf, P n la k ie -  
ę c ” , P s a r  l s  j s e k )  J. 8  ! T ir  

m a  n s e l k t .
We- V* i

^ycliodzi co^iennie mm\ ic*ająo niedziel i |Wi$t o godzinie 8* rano.

Eaasonitein t Vogler i G. L. Daubs; w Hamburgu : 
Sar.tly et Liebaum 5 w P^ryżo ■ C. Adam. 52 ruo 
lu  Poitr

Ogłoszenia przyjmuje »ię zs oplotą U centom 0:1 jodswit* 
wiersza drobnym drukiem (p.-ti tj.

Pryi a na Łoresponaeneja 1 not n igja 1 3  cj 0(j «r!er*z- 
"drobne ogłoszenia Ml/t «en*» od wym-u P o ,- iii 

1 sklepy po 1 et. o*l ryrazu.

Rekina* w rubryce Nadesłane 20 st. ed wiersza.

Szpichlerze zbożowe
w glinach  wiejskich i małomiejskich.

Lwów 23. kwietnia.
W  m arcu 1892 polecił Sejm W ydziałowi 

krajowemu zbadanie i rozpoznanie, jakie istnieją 
szpichlerze zbożowe w graitwieh wiejskich i ma
łomiejskich, oraz, jak  są zaopatrywane i zarzą
dzane; dalej, czy nie należałoby spowodować 
nakładania nowych, w miejscach, gdsie sap.chlr 
rzy nie m a; jak ie  byłyby wreszcie kroki do 
prnedsięwzięcia i wprowadzenia, ażeby te insty
tucje należycie funkcjonowały i odpowiedz-ały 
miejscowym potrzebom, mogącym sapobiegać w 
przyszłości objawom głodowym i takowe ła 
godzić

W ydział krajow y zakomunikował powyższą 
uchwałę wydziałom pow „towym, wzywając je  
do przedłożenia odnośnych di

Na 71 wyd*i#łdw pov iatowycb, które przed
łożyły sprawoz ania, 56 powiatów oświadczyło 
się ] *c tW zakładaniu szpichlerzy w gm inach; 
dalsze 1 0  powiatów uważa instytucją szpichlerzy 
za potrzebną, ale tylko wówczas mogłaby ona 
spełnić swe zadanie, gdyby — , - k  wydział p ma
towy w Bisłej sądzi _  furdusz k raJ <wy udzie
lał gminom bezprocentowych pożyczek na zało
żenie szpichlerzy; gdyby dalej — jak U ierdzą  
powiaty aortków, Przemyślany, Śniatyn, Stare- 
mi&sto i T urka — do zarządu s s p ic h rz a m i u- 
stanowiono osobnych do tego ukw»lifikowanyoh 
i płatnych funkcjonarjuszów; dalej, gdyby wie
rzytelno lei szpichlerzy ściągane, b jć  mogły w 
drodze pol.cyczn“j egzekucji, wTets e zaś, gdyby 
wpro idzono dział zapasowy

Jedynie 5 powiatów oświadczyło się bez ża 
dnych ważniejszych zastrzeżeń za szDiehlerzami 
po gminach., a mianowicie: Jaworów, Kołomyja 
Podhajce, Skałat i Stryj.

Powody przytoczone przez wydziały powia
towe jarzeciw  zakładania szpichlerzy po gmi
nach hą: Znakomity i ciągle w zm ag ający  się
rozwój komunikacji w kraju, nłatwi&jący^&śybH 
dowóz zboża, a czyniący zl-ytecznem untAnar^.a 
nie szpichlerzy w każdej gminie; niemożliwość 
zakładania szpichlerzy po gnunacb, w kiórych 

rak pola o.nego; r istępnie bezużytei zność 
szpichlerzy gminnych właśnie w czasie, kiedy 
zadanie swe spełnić mają. Jeśli bowiem gm.ua 
nawiedzoną zostanie nieurodzajem lub inną klę
ską, której przewidzieć nie tnożoa z wiosi ą, to 
jest w czasie zwykłego '•ozpoi^cpąnir zboża, 
wówczaa sboże^to albc w zupełności’ a lb i w m ę- 
useej części nie zostanie uwrooone, nie bęazie 
więc i czem Łspomóaz poirzebpjąeyoh. Z drugiej 
strony uboższy członek gminy tylko z trudno
ścią może uzyskać pożyczkę, albowiem eśli nie 
ma gruntu, nie daje też gwarancji oddania po
życzki, a jak  natury  rzec: y wynika, uboższy 
trudno też znajdzie ręozycieli.

Następnie należy wziąó pod- rozwagę brak  
dobrej woli i chęci do należytego sprrwo wania 
zarządu i kontroli ze strony zwierzchności gmin
nych, brak po gminach odpowiednio uzdolnio
nych ludzi do prowadzenia rachunaów m agazy
nowych i. ksiąg kasowych, względnie potrzeba 
dobrze płatnych funkcjonarjuszów jeśli admini
stracja ma być dobrą.

Z powyższych. powodów zostały szpichlerze 
gminne, gdzie one istniały, w znacznej częśoi 
pozwijane, lub mają byó pozwijane i to przewa
żnie na żądanie samych rad  gminnych a prze
mienione na zwykłe gminne kasy pożyczkowe.

W  całym kraju istnieje jeszcze 679 szpi
chlerzy, z tych 135 ma być w najkrótszym cza
sie zwiniętych, co jest rzeczą postanowioną. 
Szpioblerzy tych było pierwotnie bardzo wiele, 
ale zostały pozwi:ane na żądanie rad  gminnych. 
Ten-fakt, jest — daniem W ydz. krajowego — 
wymownym dow< em, że szpichlerze gminne 
swemu zadaniu nis odpowiadają wobec r~*li-_ 
cznych trudności zarówno administracyjnych- j^k 
i pieniężnych zadaniu swemu odpowiadać nie 
mogą.

dział krajowy podziela też w zupełności 
zaoatrywania wydarałów powiatowych, przema
wiających przeciw obowiązkowemu iafeadaniu  
szpichlerzy gminnych i jest zdania,' że s^ra -ę 
lę pozostawić należy dobrej woli reprezentacyj 
gminnych i opieoe reprezentacyj powiatowych..

Urzędowe biura wskazywania pracy 
na Sziasku.

Prezes rejeneji lignickiej na Szląiku, książę 
Handjery, wydał pras:! niedawnym czasem rozi 
porządzę; i "do magistratów r  iust mających wię
cej ni* 1 0 .0 0 0  mieszkań .ów, wzywające urzędy 
miejskie, aby potrzebn,ącym wskazywały pracę.

Dla loniosłości tej sprawy podajemy poniżej 
tekst rczporządz-n ia:

„Ponieważ lnduoB& rubotnicza w miastach, 
zwiabiona wzmagającym sii coraz więcej prze
mysłem, stale się pc iększa, przez co wzrasta 
też liczba osób, które są wpPaw^2;e zci0 iae d 0  
pracy, a jednaŁ ŵ  m.esiącach zimowych dla 
braku pracy nic m * ją . anl siebie, ani dla 
awej rodziny utrzymania, przeto czuję się spowo
dowanym, zwrórić magistratom na tę okoliczność 
uwagę.

Jakkolwiek gminy miojsbic nie mają obo
wiązku dawać ludziom baz pracy środków ko
niecznych do utrzymania przez zatrudnieniu 
w robotach komunalnych, a zwłaszcza tym, któ 
rzy skądinąd’ przybyli, to przecież uważam to 
za jedno z najważniejszych zadań urzędów 
miejskich, ftby o s o b o m  z d o l n y m  i e h ^ j 
t n y m  do w y k o n a n i a  p o w i e r z o n e j  s o - 
b i e j i r a c y ,  d a w a n o  a p e s o b n o i ć  i mo -  
ż 1 i w o j  6 w y ż y w i e n i  a s i e b i e  i r o d z i n y  
# w o j e j  be  z u c i e k  a n i a  s i ę  do  p o m o c y

p u b l i c z n e j  k a s y  u b o g i c h .  Ten cei może 
być w dostateczny sposób tylko przez to osią
gniętym, jeżfeii gminy miejskie urządzą jedno 
lub lulka biur w słpzująeych pracę, któreby 
bespłatm e osobom szukającym pracy sposobność 
do tejże dawały. Rozumiem dob-ze, że skute
czne przeprowadzenie takiogo przedsięwzięcia 
natrafi na t udności i że trzeba będzie pod 
tym względem zwalczać bierny opór chleboda
wców, którym niewygodnem będzie zgłaszanie 
się z robotrmi stosownemu a bez których 
współdziałania jednak nie możoa się spodzie ,vać 
stanowczego sukcesu.

Spodziewam się atoli, że uda się staraniom 
władz 'miejskich, a mianowicie zwierzchnikom 
m agistrałór., usunąć ten opór i zainteresować 
zamożne klasy ludności dla przeprowadzenia tej 
sprawy, która cd nich nie wymaga żadnych ofiar 
mr.terjp.l nych.

„W ypadałoby sobie życzyć — dodajemy za 
K urj. Poznańskim  — aby wszystkie władze po
szły za przykładem prezesa rejeneji w L<goicy 
i urządzały oficjalne miejsca wskazywania pracy. 
Na drodze urzędowej lepiej się da przeprowa
dzić centralizacja i pozyskać zaufanie chlebo
dawców; łatwiejszą też będzie kontrola nad 
zgłaszającymi się o w sparcie; niezawiniona bieda 
łetwicj się wsparcia deczeka, a za to wyzysk 
niechęć do pracy łatwiej się da wykryć."

Etrejki belgijskie.
Trudno w ramy jednego artykułu ująć 

całokształt wszystkich rewolucyjnych zakusów , 
które się nieomal na całym obszarze belgijskiej 
ziemi w najświeższym czasie pojawiły. Obraz 
mniej więcej wrzechstrcnny znajdą czytelnicy 
nasi w zestawieniu całego szeregu krótszych i 
dłuższych notatekfi które na nucy  telegrafi
cznych doniesień podawał.śmy w chronologi- 
czym porządku w kilku ostatnich numerach pi 
s;na nasregc. a w -artykule niniejrzym zapisze
my tylko kilka wybitniejszych i c u srak te ry ś li
czniej szych objawów, które się według bruksel
skich dcenników  w różnych miejscowościach 
Belgji uk azjły .

Najniebezpieczniejszym terenem strejkowym 
jest miasto Mons, gdzie bunt jeszcze onegdaj 
przybrał rozmiary wręcz przestraszające; Już 
przed południem rozeszła się wiadomość, że 
tłum streikujacych robotników, uzbrojony w 
drąg1 i rewolwery, zbliża mę 2  różnych ątnnr 
do miasta, a na wieść tę niepokojącą gwardja 
obywatelska obsadziła wszystkie bram y i z bro
nią w ręku oczekiwała napastników. O godzi 
nia 2 . po południn zjawił się istotnie ośmio
tysięczny tłnm stresu jący ch  i rzucił się z ka 
mieniami, oraz rewolwerami na gwardję usta
wioną przy Ayenne de Cuesme, która na razie 
napaść tylko bagnetem od p iera ła , ale gdy 
piętnastu z obrońców miasta ciężkie od & .mieni 
i kul rewolwerych rany odniosło, broni pal .ej 
użyła. Czterech robotników padło na miejsou, 
a jedenastu oięższe lab  lżejsze rany  otrzymało, 
lecz i wtedy nie cofnęn się napastnicy i -dopiero 
gdy wytoczono armaty, podali tył, rejterując w 
zwartych szeregach.

Ciekawemi są mianowicie zadziwiające roz
miary bezrobocia, które, jak  prawdziwa epide- 
mja, udsielifo się wszystkim klasom robotniczym 
i daiś obejmuje już nietylko sfery górniczo, lecz 
tłumy fabryczne, czeladź drobno przemysłową i 
robotników okrętowych. A na tej szerokiej prze
strzeni rozruchów objawia się rzadka bezwzglę
dność i śmiałość, granicząca niejednokrotnie z 
zuchwalstwem i szałem. W  dawniejszych strej- 
kach, czy to berlińskich, czy westfalskich, wszy- 
Btko kończyło się zwykle na krzykliwych de
monstracjach, a władze policyjne wojsko białą 
bronią z łatwością rozpraszały robotników, któ
rzy słaby tylko op 5r stawili.

W Belgj natomiast przychodzi do formal
nych bitew, do szturmów, do gęstych strzałów 
karabinowych, i. nawet do salw arm atnich, zda
wać s ę może, że czasy komuny wróciły, a o 
słuszności charakterystyki powyższej przekona 
oas opis rozruchów, których .reną »tałi gję w 
poniedziałek Antwerpja. Około godziny 6 . rano 
zebrali jjiij soujahśji przy „Cara! des v ie ix  lions“ 
i pospieszyli ku  S kaldzlc, aby tam robotników 
portowych s i ło w i  do ,be«i-jboci«. Tu jednakże 
Silny Sipotkk;’ opór i oporen tym rozgoryczeni, 
rzucili się na o vęrt ,̂ rc. b i ja ^ .  pomosty i prze
cinając liny, któremi dat i do brzegu przytwśer- 
flzjne były. Wśród tej mszczącej roboty zjawiła 

'się na placu żandarm erja i przyaresrtow ała 
dwóch głównych przewódeów, ale tłum zbunto
wany me uląkł s.ę policyjnych mundurów 1 nie
spodziewanie z całą zawziętoń ią na streź Jez- 
pieczeństięa uderzył. W tedy żandarm erja dobyła 
p siolstów i rozpoczął się ogień, który po pewnym 
czasie buntowników rozprószył.

Około godziny 2. po południa jednak taniec 
wojenny «nów się powtórzył. Robotnicy telefo
nowi w liczbie 600 przyłączyli się do manife
stantów, k.órzy teraz złączeni w tłom dwutysięczny 
znowa podjęli robotę zniszczenia.

Przy okrętach powtórzyły sfę starcia z po
licją, tylko gwałtowniejsze i krwawsze. Aż do 
godziny ó 1/* trw ał bój, w którym bezustannie 
grzmiały strzały rewolwerowe, a gradem  kamieni 
josypyw a uo żandarmerię. Z  obu stron krew  po
płynęła, a walka by łaby  daleko większe przy-, 
bi ła  rozmiary, gdyby gwardja obywatelska, 
, ‘ .tym czasem  nadbiegła, nie powitała salwą
kr.ral *0wą tumultantów. T łum  strejkująeych 
się 1 "fnął, ale p0  mjeńcje rozeszła się wieść 
przeraź-jąca, że wieczorem podpalone zostaną 
zb orniki naftowe. Natychmiast więc wysłano 
artylerję, która stanęła^ na straży zbioników i 
przeszkodziła zamachom niebez >> icznym

oona“ i cztery krajobrazy, Mroczkowski „Zawrat
w Tatrach®, Gramatyka pięć krajobrazów, Tondos i 
Kossak „Klejno'y Krakowa" akwarele.

Z Warszawy posłali. Alehunowiez „Milda",
.Gliński w więzieniu", „Manrytanka“ , „Kupiec wę
drowny -„Zbieranie grzybów", Ge*son „Królowa Ja
dwiga", „Chrzest Litwy", .Taniec i muzyka",
„Z obłcozntj sfery8 „Przeprawa przez strumień", 
„WHnco królowej. Barbary", Ryszkiewicz „Kozacy" 
„Noc letn'a'', Broehocki „W parku", Żmurko „Pra-

Ndć minęła spokojnie, ale nazajutrz udo- 
T tJ i j jy  na jeden z okrętów naftowych i 

starały atę otworzyć wentyle, co bałoby uieza- |  chunek w miasteczku", Tetmajer „Pokątny pisarz" i 
wodnic spowodowało wybuch, gdyby w czaa „Wesele chłopskie", Wodzinowski „Trujące gizyby8, 
unpastmków nie spłoszono. W ciąga dnia zaś |  Styka „Królowa Korony Polskiej", Stasiat „Poświę 
starcia uliczne powtórayly się w jeszcze więk- j 
szych rozmiarach, a koroną rewoluoyjnej roboty | 
stało się podpalenie wielkich zapasów bawełny, ! 
o którem ju i  bhżize podaliśmy, wiadomości. 5

Ta'a.s sceny rozgrywają si< na obszarze 
całej Belgji, a na mitynga h i zebraniach przy
wódcy buntu więez wskazują osobistości, „któie 
ukarać trzeba". Nikt inny nie test intelektual
nym autorem zamachu na bnrmistrza Balsa tyl 
ko radykalny adwokat Picard, który w wiiję 
Diccne^ napuści na publiczuem zebrania w St.
Gihes, zaw ołał: I I  fau t jouer un m am  ais tour 
au bourgrfysUe,

W Courtrai, Grammont, V erviers—wszędzie 
krew popłynęła, wszędzie Btarcia zbrojne z nie
słychaną powtarzały się zaciętością, a w Gent 
oświadczyło 25.000 strejkująeych socjalistów, że 
skoro ogólne prawo głosowania odrzuconem zo
stanie, w tedy siłą przeforsują projekt upra
gniony.

Na szczęście izba odrzuciła poprawkę d e 
putowanego G raus i przyjęła wniosek Nyssena, 
opierający eię na systemie kilkugłosowym (pra
wo oddania kilku głosów przez jedną osobę) 
stanowczą Większością, co nie mało przyczyniło 
się do złagodzenie, namiętności rewolucyjnych.
W Brukseli przywódcy robotników ogłosiu ma
nifest wzywający do podjęcia pracy, ale oświad 
czyli równocześnie, żo lud bynajmniej zadowolo
nym nie jesi i w dalszym ciągu domagać się 
będzie ogólnego prawa glosowania. Podobne 
spok~jniejsze prądy pojawiły się także w G an
dawie , a liesba żandarmerji wskutek tego 
zmniejszoną została. Jest więc nadzieja, że burza, 
która tyle zniszczenia spowodowała i przypo
mniała nieomal czasy komuny, na razie przy
najmniej ucichnie, ale bądź co bądź, rozmiary 
rozruchów i zuchwalstwo strejkująeych jest chaj 
■ Bkteryatyozną wskazówką dla belgijskiego rzą
du i znamienną cechą stosunków. Belgja spo
czywa Da wulkanie, który usnął na chwilę, lecz 
w kró tce z siła udwojoną wybuchnąć może.

Z. p r o v i ~
ęj. F.) Żółkiew 17. kwietnia. (Sześcioklasowa 

sznoła męska. —  „ Qtf a z d a —  Przedstawienie 
amatorskie), Plan, z którym się tutaj nostono od 
dłuższego emsu, zdaje się byó bhskim urzeczywistnie
nia, a to wskutek nowego rozporządzenia rady szkol
nej krajowej. Oto na posiedzeniu, odbytem w mie
siącu marcu uchwaliła jednogłośnie tui. rada szkolna 
okręgowa powiększyć czteroklasową szkołę ludową o 
dwie klasy wyższe, przeznaczone dla dakzego kształ
cenia się uczniów, którzy ukcńozywszy klasę czwartą 
nie zamierzają wstąpić do sakół średnich. Uchwałę 
tę przedłożono następnie do zatwierdzenia radzie 
miejskiej, która mając na oku niescenione korzyści, 
jakie złąc'one są z tem postanowieniem, nie odmówi 
mn zape wne swego poparcia. Jest zatem nadzieja, że 
w niedalekiej przyszłości otwartą u nas zoBtanie sze- 
ścioklasowa szkoła męska.

Co się tyczy działalności „Gwiazdy", zaznaczyć 
muszę, że cieszy się ona w grodzie naszym niezwykłą 
popnlarnośoią, gd.vż stała się w istocie, od niejakiego 
czasu zwaaazcza — jed.-ym z jaśniejszych punktów 
na widnokręgu ospałego życia tutejszego, biorąc 
czynny i gorl rr udshł w akcji ożywienia ruchu to
warzyskiego. Dnia 16. bin. urządziła wspólnemi si
łami diugie z rzędn w bieżącym roku przedstawienie 
amatorskie, które nie pozostało bynajmniej w tyle za 
pierwszem, owszem przewyższyło ono tamto pod nie 
jednym wzdiędem. Afisz teatralny zapowiadał tym 
razem dwa utwory dramatyczne, a mianowicie ko- 
medję dwuaktową J. Korzeniowskiego „Majster i cze
ladnik", zaczerpniętą ze świata rzem ieśln czego i obraz 
dramatyczny ze śpiewami Wł. Anczyca p t. „Łobzo- 
wisnie." Amatorowie, przebywszy pierwszym razem 
niejako próoę ogniową, poczynili widoczne postępy 
doszedłszy do większej wprawy i dossonaiości.
Z prał dziwym artyzmem odegrał swe role w obu 
numerach p. Brzuchacz, za co go frenetycznie okla- 
k iw ała rozentuzjazmowana publiczność, kcóra prze
pełniła obszerną salę kasynową, gdy zaś na zakoń
czenie odśpiewał z humorem kilka zwrotek Improwi 
zowanych, odnoszących s.ę do stosunków miejscowych, 
wywołał istną burzę oklasków. Na pochlebny wzmiankę 
zasługują również obaj braeia p, Gallowie i p. D; 
mitrów, jak niemniej panna Sorokiewiczówna, która 
z grao, ą i verwą przedstawiła prawdziwy typ Łobzo-

i, Z< sic i p. Szuperska j«ko Magdalena. Słu- 
odnie«< bardzo miłe wrażenie z tego w:eczoru. 

u-łowra podzięka z tego powodu należy się p. W il
kowi za cenne 1 kazowki i niestrudzoną pracę w kie- 
rowniotwie próbami, a szczere uznanie prezesowi 
„Gwiazdy" ,ks. kan. Bauehowi Przed kilkn bowiem 
tygodniami oolecił był Ae organiście, p. Klobowi 
bezpłatnie udzielać nauki śpiewu członkom stowarzy
szenia. Z dobrodziejstwa tego wijfcgza jgjj ez^  n je 

omieszkała skorzyot-aó, a że skorzystała, dowodzi 
tego chyba aż nsd:o w rezultacie swym część wo
kalna programu.

KRO M K  A .
Kalendarz. Poniedziałek (24.): Jerzego m. —

\Vschód słońca o godzinie 5. minut 3, zachód o 
godzinie 6 . minut 54.

Polacy na w ystan ie  w Chicago W tych 
dniach wyprawiono na wystawę do Chicagc drug i 
ostatni transport dzieł naszycb artystów. Na liście 
figurują obrazy artystów z Krakowa i z

„Zaloty8, Malcze-sti „Śmierć wygnanki", Piotrowski sułtan obdarzył ją orderem „Szezakat" III. klasy. 
Na fali", „Nad morzem", „Młoda^matka" i „Pora- j wyznaczył dożywotnią pensję w wysokości 5 funtów

tureckich miesięcznie i uwolnił brata jej na zawsze 
od służby wojskowej. Niezwykłego żołnierza natych
miast odesłano do domu.

Mascagni nowelistą. Tak jest, autor „Caval- 
lerii* i „Ratcliffa" w wolnych chwilach poświęca się 
literaturze, a świeżo w Medjolama i jednocześnie w 
przekładzie niemieckim we Wiedniu ukazał sig cały 
tom nowel, będących jego utworem. W pismach me- 
mieckicb spotykam^ bardzo pochlebne o tym zbiorku 
wyrazy. BA us den dunkle z Tagen“ nosi tytuł wie
deński Drzełład nowel Mascagniego, ozdobiony por
tretem sympatycznego muzyka. W przedmowie po
wiedziano wprawdzie, żs nowele wyszły z pod pióra

73
> d
ZtC

B g

5 3

i/l
4>
W
i .
U B

wo ieodalne", „Główka kobiety", „Główki dziewoz.- J anstrjackiego pisarza Artnra Brehmera. ale dowiadu
nek", „Pieśń wieczorna", Szyndler „Dolce farniente", 
Piechowski „Via et wita nostra" i „Cztery poiy roku", 
Cichocki „Pożegnanie* i „Pratnchy", Owidzki „Ocze
kiwanie", Podkowińssi „Taniec szkieletów" i „5 
pejzażów", SzwojDicki „Kaptowanie przed sejmikiem", 
„Ze snu" i „Woźny", Dukszyńska „Pieszczotka", 
„Zamyślona", „Jesień", „Opuszczona", Stankiewi- 
ozówua „W zimie", „Jai" i ,Las“, Piotrowicz 
„Brzózki", Ciąglińslri „Portret", „Marzenie", „Młode 
brzózki", Kauzik „Marzenie", „Młoda matka", ,Głó 
wka kobiety", Gażyoz „Tak było przed Grochowem", 
„Typ z nad Bugu'', „Marzenie", Jasiński „Naboteń 
stv*i świąteczne", Misecki „Niepocieszona", Sztencel 
„OLlja", Maszyński „Chłopiec z Algieru", „Handlarz 
zwierzyny w Algierze", „Chór wiejski*, „Polanka 
w lerie", „Zrozpaczony", „Serenada Mefista", jt 
ko? ski „Zabóistwo", Źarubski „Lunatyczka", Wędzier- 
ski „W Opoezyńskiem", „Powrót do miaateozka", 
„Wiejski astronom", Modenstein „Pod opieką Ohrze- 
ścjaństwa" i „Odpoczynek", Suchodolski „Obozowi
sko cyganów", Wiśniewski „Pastuszek" i „Żniwo", 
Kostrzewsk: ,Nad Wisłą", lupieo wędrowny",
„Z lasn", „Przed karczmą", Maleszewsk; „Amorki 
na Pekuciu" i „Grajek polski , Masłowski „Przed 
poborem do wojska

Obrazy są już w Hamburgu, skąd w przyszłym 
tygodniu wysłane będą do Chicago.

Opieki nad obrazami, jak i urządzenia pawilonu 
na wystawie, podjęli się pp. J. Sosnowski, W. Bro- 
chocki i M. Niedźwiedziński.

Majoraty rosyjskie w Królestwie Rosyjski 
miesięcznik Russkaja Starina  umieścił ciekawy dla 
nas artykuł o skutkach rusykacji Królestwa Polsk ego. 
Autor tej rozprawy .oztrząsa tylko jeden epizod tej 
Xi acjl. Wykażuie mianowicie, ze po roku 1831 
skonfiskowano jedynie w Kongresówce 138 dóbr ziem
skich, a po r. 1863 dóbr 130 takich, które natych
miast darowano różnym wojskowym i cywilnym Ro
sjanom na prawach, ordynackich, 0  innych konfiska 
tach. wcielonych do dóbr państwowych, autor nie 
mówi, opowiada tylko, co się stało z temi 26S ma 
joratami, które miały znakomicie przyuzyuić się do 
zrusyfikowania polskiej ziemi. Otóż kilkunastu wła
ścicieli ty oh majoratów ściśle zastosowało się do wa
runków, na jakioh dano im tę ziemię, wydartą Po
lakom : osiedli na niej stale i sami gospodarowali 
leoz w rezultacie zupełnie się spolszczyli i tak nie 
lnbią Rosjan, jak rodowici Polscy. Wszyscy inni nie 
wypełnili warnuków, nie pokazali się w swych ma
joratach, wypnśoiii je w dzierżawę żydom lub Niem
com, wskutek czego te dobra dziś przedstawiają for
malne pustkowie.

Dowcipny, W jednem z miast powiatowych — 
naturalnie w Rosji — zaczęły się rozruchy, tak, że 
obecność gubernatora była konieczną. Wybiera się 
więc podróż przyjętym w Rosji. zwyczajem : najpierw 
jechał naczelnik ziemski, za nim isprawnik, a na 
kińcn gubernator; * asyst ko rozumie się gnało, co 
koń wyskocz,y. Nieszczęścia trzeba, że ęrz; trans
porcie gubernatora padł koń i na miejsen zdechł. 
Odcięto postronki i gubernator pojechał dalej. Na 
popasie spostrzegł, iż w kącikn nieśmiało siaBął 
Tatar i spoglądał na gubernatora. — Czego chcesz 
- -  zapytał tenże. — Pieniędzy za konia. — Ależ 
koń był slaby, to i musiał paść! Ani naczelnikowi, 
ani isprawni'iowi koń nie padł. — To inna rzeoz, 
oni mogii jechać prędko, a tobie (Tatarzy nie znają 
wyrazu „pan") uie było wolno. — A to dla czego? 
— Naczelnik ziemski gnał, bo się bał isprawnika, 
isprawnik gnał, bo się bał ciebie, a ty nie potrzebo
wałeś się nikogc bać, bo za tobą nikt nie jechał! — 
Za konia zapłać,ła rozumie się kasa gnbemjalna.

Marsz dystansowy. Oznaczono warunki marszu 
dystansowego pomiędzy Wiedniem a Berlinem. Dzielą 
się nczestnicy konkursu na trzy grupv. Pierwsza 
grupa od samego początku marszu wszelkie wytęża 
siły, ażeby jaknajspieszniej przybyć dc celu; druga 
obok pospiechu będzie miała na cku jaknajpom, 
ślniejszy stan fizyozny; trzecia wreszcie maszerować 
będzie nu d bę nie więcej jak 2 0  kilometrów, fo- 
czam poświęcić zamierza pewien ozas na wypoczynek. 
Będzie zwycięzcą, kto pomyślny osiągająo raznllSt 
ogólny, oddzielne dystanse przebędzie w czasie naj
równiejszym, kto zf^Bm dowiedzie największej wy
trwałości. K.mitet dystansowy w poniedziałek znowu 
odbył posiedzenie u pfałata przy dworcu Aleksandri; 
postanowił on jednomyś'nie, że marsz rozpocznie się 
d. 29. maja. Zgłosiło się dotąd 95 uczestników do 
trt^^b wyżej_ wymienionych star*6 w.

Traj ja  rodzinna . Donoszą z Faryża, że jeden 
z profesorów „Collćire Rollin", nazwiskiem Lucas, 
zabił swoją 19 letnią żonę trzema pchnięciami noża 
i zrzneił ją z balkonu II. piętra na brnk uliczny 
Dokonawszy zbrodni, rzucił się sam z tego samego 
balkonu i roztrzaskał sobie czaszkę na miejBcn. Po
wodem trajeó15 była niewierność małżeńska pani Lu
cas, zaślubionej zaledwie przed 3 miesiącami.

Poświęcanie 8i08try. Czasopismo Tur aische 
Gorrespondenz donosi, że w Pristine przypadkowo 
zrobiono odkrycie,, ii w 15. pałko, stojącym tamże 
załogą, służj od lat 8 7 j młoda dziewczyna, imie
niem Hanko. Oiężkioh tych obowiązków podjęła eię 
ona za brata swego Alego Redszeba, który jest jedyną 
podporą starej matki. O niezwykłym tym wypadku
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Z Krakowa posłali; Matejko „Wernyhoię", Po- j dano znać sułtanowi. Dowiedziawszy się o szlache- 
piel , *o burzy" i „Widok tatrzański", Pruszkowski ? tnyoh pobudkach owego postępowania dziewczyny,

jemy się daloj, ie Brehmei spisywał tylko to, co 
Mascagni opowiadał, sam zaś Mascagni tylko pier
wszą nowelę własnoręcznie napisał.

W przedmowie Brehmer opowiada, że pomysł 
„Ratcliffa" zrodził się n Mascagniego daleko wcze- 2 
śniej niż pomysł „Cavallerii“.

OpcrUada zaś to w sposób ciekawy. Mascagni śc .“  
siedział pewnego wieczora, dawno, bo jnż temu lat 3  3 
kilka, smutny zgryziony, bez grosza; obok żona i g ' ; 
dziecko. Otwierają się drzwi, wchodzi ,jedr.a z bie- S ą 
dnych uczenie Mascagniego i powiada mu, że matka r  * 
jej Hmmra 1 pragnie jeszcze jej śpiew usłyszeć; 
prosi więo ona, aby maestro poszedł z n;ą d« matki 
i na fortepianie jej akompaniował. Dziwne to ży- a  jy 
cierne aprłnił. jeanak biedny n iizyk bez wahania. g> { 
Fosz!' oboje i w mieszkaniu umierającej, Mascagni 2, 
siadi do fortepianu, dziewczyna stsnęła i rzcwna, ® 5 
pożegnalna melodja koiła cierpienia staruszki Kiedy & ^ 
skończyli, cisza zaległa pokój, jęku uie była słychać. Ł _  
Staruszka skonoła. 2  o

Owej nocy Mascagni nii zasnął. Dziwna, szcze- §  ® 
gólna melodji błąkała się w j-go umyśle. Siadf i Si -5 
pisał. Tę melodję, przejmującą, tęskną .rplótł -o 
Mascagni w „Retcliffa", — zrobił z niej nawet g 
jeden z „leitmotywów" opery, która niebawem njrzy ąj 2 
światło kinkietów we 'Włoszech, '.St 3

Cena herbaty. Według zapewnienia organa “  • 
handlowego, wychodzącego w Irbicie, ceaa herbaty . 
sprzedawanej powszechnie en .detaii po 2 rs zafnifi «  
jest dla nabywców na miejscu w Chinach 17 kop. „ H - 
za furt, czyli 12 razy taniej, niż jest sprzedawaną, 
a biorą drożej o 1200n/0. Biorąc pod uwagę koszta 
przewozu, sortowania, pośrednictwa opakowania itd., —° a 
nie przenoszące drngioh 17 op. od fonta, firmy han- — 
dlowe zarabiają około 600°j0 , a są firmy, sprzeda- ?  
jące herbaty po 4 miijony fnntów rocznie.

G/a w karty  w Niemczech. W ostatnich dzie- 
sięciu latach — wedłng urzędowej statystyki — 
sprzedano w Niemczc-ch stemplowanych talij kart hL  
31,177,500. Użyc e kart wzrasta z kożdym ro. em, ^  
tak, że dziś jnż na 12 dusz liczą jedną talię Staty ' c 
stycy wyliczyli, że przeciętny Niemiec czwartą część 3  
roku roboczego zapełnia grą w karty, a skntek stąd «■ 5T 
wywodzą ten, że y obec iakioh zajęć społeczeństwo 
umysłowo stępieć mnsi. 2  5

Bale do spółki. Rozpoczynający się obecnie Be- •  
zon zabaw londyński —  a przypada on tam  później, • 
niż to na kontynencie bywa zwyetajem —  przyniósł 
z sobą woale prakiyi zną now ,śó, która chyba i gdzie- ^ 2-“ 
indziej znajdzie zastosowanie. Nowością *ą są t. zyr. ^ -^ 2  
bale do spółki. Sześć do ‘edmiu dam, prBgnącyeh 
u r fzl<5 dla priyjaoiói i znajomych zabawę, łączą ra «  
się razem i na wspólny koszt wynajm ują jedną z sal 
balowych, przyczem każda podaje listę gości sw ich. ® g  
Zaproszeni jednoczą się w osobne grupy, a ja k k o l-1Ę 5 . 
wiek zaproszenia bywają zbiorowe to przecież każda .§  £  
z gospodyń swoimi tylko zajmuje się gośćmi. Tym a  g  
sposobem, przy znacznem obniżeniu kosztów zyskuje »  0 
się wiele na przepychu urządzenia; a jeżeli eo chybi a '®  
ezasem to brak ów rozdziJa się na wszystkie go- a  g 
spodynie, razem i zmniejsza troskę każdej z osobna.

Historyczny dzwon Władze miejskie. Filadtlfji 
postanow ły wysłać na wystawę do Chicago słynny 
dzwon, który w r. 1776 oznajmił 13 początkowym 
Stanom unji ogłoszenie niezależności Ameryki. Dzwon 
ów jest dla mieszkańców Filadelfii i wogóle Sta w 
zjednoczonych relikwją nieoc-nionej wartości i <Ba* w  
tego przedsięwzięto wszelkie środki ostrożności, ce- 
lem przewozu dzwonu. Pojedzie on do (^'"ago rpe- 0  
cjalnvm pociągiem i będzie strzeżony prz^z czterech 
doświadczonych silnych p o l i c j a n t ó w  którzy go nie 
odstąpią do chwili, kiedy powróci do „Indepeirlance £- ' — 
Hall", gdzie jest umieszózon Przy 'syjczdzie po- 
ciągn z dzwonem obecni będą najwyżsi dostojnicy g.® 
Filadelfj Istnieje zamiar uderzenia w historyczny "g 
dzwon we wszystkich większyęh miastach, gdzie się S rŁ  
presją* specjalny dłnżej zatrzyma "® S

uriuaUlD. W Londyne narodziła się świeżo n"*
Gazeta Rozwodowa  („The Divorce Gazette") i zy- •g" 
skała p o w o d z en ie ,  tak wielkie, że rozpocząwszy od *
4 stronic, od nr. 3 wychodzi w stronicach 16, Spra
ny rozwodowe roztrząsane w niej są „rytjcznie, ^  
naukowo i humorystycznie. W nr 3 podawane Bą 
rady praK.ycznc w jaki sposób można bezte’ > w ® 
Wielkiej Brytanji dopuszczać się bigamji. Tak. np. --  
wdowiec, który ożenił się w Austraiji z siostrą s ej Q ^ 
zmarłej żony, może wziąć ślub z M !nną, po- 
nieważ w tym ostatnim kraju małżeństwa pierwsze g g
uważane są za nieważne Z

Zanurzanie 819 wyspy- Jeden z przyrodników ^ , 2 . 
francuskioh zwraca uwagę w Jo u rn a l des Debats, o ,, 
iż wyspa Sabie, położona pod 44° szer. pół. i 61° 
dłng. zaoh. ed Greenw h, około Nowej Szkocji, po ■? 
woli opada w morze. Od dawna wyspa ta budzi po
strach w żeglarzach, ma bowiem wybrzeża muśno 
skriif‘e, które przedstawiają rzeczywiste niebezpie 
czeństwo dla okręgów, płynących w ezasie burzli • 
wym po wodach okolioznych. Przed kilkunastoma 
jeszcze laty długość wyspy wynosiła 64 kim., obe- 
onie nie dosięga nawet 80. W r. 1880 na Sabta 
wybudowano trzy latarnie morskie, z których dwi<a 
już teraz stoją w wodzin, a trzecia systematycznie 
podmywanh bywa przez fale. Prawaopodobnie za lat 
kilkadziesiąt cała ta wyspa skalista zniknie pod 
wodą, a wówczas jeszcze groźniejsze przedstawiać 
będzie niebezpieczeństwo dla okrętów.
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Z tycia towarzyskiego. Dwie mieszczańskie 
rodziny wowskie obchodziły wczoraj uroczystość fa
milijną. Córki dwóch zacnych mieszczan weszły w 
związek małżeński.

O godzinie 7 . wieczorem odbył się w kościele 
Marji Magdaleny ślub panny Heleny S c h a y e r ó -  
w n y, córki kupca i radnego m. Lwowa, z inżynie
rem p, Zygmuntem S o b o l e w s k i m .  Poczem na
stąpiło przyjęcie w ściśle rodzinnem kółku.

Inną cechę miał ślub drugi, który zapełnił 
szczelnie kościół Marji Magdaleny. Orszak około-150 
osób towarzyszył do stopni ołtarza córce delegata i 
posła miasta Lwowa, pannie Marji M i c h a l s k i e j ,  
która zawarła śluby małżeńskie ze znanym w naszem 
mieście lekarzem dr. Wiktorem L e g i e ż y ń s k i m .  
Związkowi pobłogosławił ksiądz kanonik Mazura! w 
asystencji proboszcza miejscowego i przeora Paulinów 
z Krakowa. Kościół pełen był kontuszów i śmiało 
rzec można, że nio ma warstwy towarzyskiej we 
Lwowie, któraby nie miała tam swojego reprezen
tanta. Bada miejska zjawiła się prawie' w komplecie z 
prezydentem i wiceprezydentem na czele.

Wśród obecnych zauważyliśmy kilku posłów sej- 
mowyoh i do rady państwa. Po skończonej oeremonji 
chór „Lutni" odśpiewał stosowne pieśni, a orszak 
weselny wyruszył ku Strzelnicy miejskiej. Tam podej
mowali rodzice panny młodej bardzo liozne, bo prze
szło półtora setki liczące grono gości. Podczas uczty 
weselnej „Harmonja" przygrywała utwory narodowe.

Raut dziennikarski. Sekcja zajmująca się wy
stawą i sprzedażą szkiców, zwraca się z prośbą do 
pp. artystów i osób posiadających szkice i ochotę 
ofiarowania ich na iel« bratniej pomocy dziennikarzy 
polskich, aby takowe łaskawie nadesłali na ręce p. 
Romana L e w a n d o w s k i e g o  (ul. T e a t r a l n a  1), 
Dotychczas prace swoje ofiarowali: P o p i e l  T.deusz, 
P o p i e l  Antoni, L e w a n d o w s k i ,  B a r ą c z ,  Wi 
śn i om i eck  i, B e ł t o w s s i ,  M a r k o w s k i ,  Bruno 
Te pa , Leon We i n ,  D ę b i c k i ,  Damazy Ko t o 
w s k i ,  K o e h l e r ,  panie W i s ł o c k a ,  Maryla 
M ł o d n i c k a .

Z posiadaczów nadesłali: p. Adolf K i c z m a n  
ssrję 25 szkiców różnych artystów, p. K o l b u s z o 
w i  i i  2, p. J a s t r z ę b i e c  2, p. Mi l s k i  i p. 
S o k o ł o w s k i .

Liczba szkiców dochodzi obecnie już cyfry 44, 
a spodziewamy się, że ją o wiele przewyzszr.

B i l e t y  na  r a u t  n a b y w a ć  m o ż n a  / 
k s i ę g a r n i  op. G r u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a .

P o s i e d z e n i e  k o m i s j i  a r t y s t y c z n e j  
odbędzie się dziś w niedzielę o godz. 1 2 . w po 
łudnie u p. Adolfa Abrahamowicza (Hotel Żirża). 
Uprasza się o jak najliczniejszy udział, gdyż jest 
jeszcze do załatwienia wiele spraw bardzo ważnych.

W  „Sokole" lwowskim pomimo nadchodzącej 
pory wiosennej wre życie, a raczej silniejszsm bije 
tętnem, jak zwykle. Powodem są przygotowania do 
I- zjazdu delegatów „Związku0, który się odbędzie 
dnia 14. maja b następnie do zjazdu w Tarno
pola w dniach Zielonych Świąt i zjazdu morawsko- 
szlaskiege w Bernie w dniu 18. czerwca.

Na cześć delegatów „Związku0, odbędzie się 
„'feezorek gimnastyczny. W program ćwiczeń w Tar
nopolu wchodzą ćwiozen.a wolne, mające s;ę wykonać 
na zjeździe w Bernie, a nadto ćwiczenia żelaznemi 
laskami, jako osobna grupa, wykonana z „Kołem gi 
mnastyomo śpiewackiem", dalej ćwiczenia z maczu
gami. Ćwiczenia wolne i kskami odbywają się pod 
kierownictwem naczelnika p. Antoniego Durskiego, 
maczugami zaśjnaozelnika „Koła“ p. Edmunda Genara 
Zjazd w Tarnopolu zapowiada się bardzo dobrze i bę 
dzie powtórzeniem prawie zjazdu lwowskiego w reku 
1892. Ćwiczenia wolne i laskami odbywają się w 

' :sdziałki, środy i piątki od godziny 7. — 8 . wie- 
csp.?m, maczugami zaś od godziny */a 9. — ‘/jlO. 
wieczorem we wtorki, czwartki i soboty. No? o za 
wiązany oddział miłośników jazdy na „kole" (bicy
klu), liczy kilkunastu uczestników, ćwiczenia odby
wają się w godzinach rannych od godziny 6 . 8 .
Rezultaty są nadzwyczaj korzystne, gdyż niektórzy 
jn i po 3 — ,4 lekcjach jeżdżą dość wprawnie po sali,

a jest nadzieja, ie do końca kwietnia b. r. niektórzy 
uznani zostaną, ja ) wyzwoleni na cyklistów.

Ryba bez ości. Największą obrazy wyrządza 
się Japonji, mówiąc komuś „HoTenkukidojo", to 
jest „ryba bez ośoi.“ Z Yokohamy donoszą właśnie, 
ii redaktor miejsoowego dziennika N ish in  SkingisM, 
który uiył tego' wyrażenia w artykule o naozelni- 
kaoh przeciwnej partji polityoznej, skazany został 
przez sądy japońskie na rok oiężkioh robót. Jest to 
przezwisko dośó logicsne, wiadomo bowiem, że ryba 
bez ości nie jest już rybą. Zastosowanie do ludzi, 
oznsoza człowieka bez charakteru, tj. ozłowieka, 
ktśry już przestał być człowiekiem.
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Instrum enta chirurgiczne. Pierwszą we Lwo
wie wystawę i skład instrumentów chirurgicznych 
urządził p. L. Cukier., właściciel droguerji pod czer
wonym krzyżem we Lwowie przy ul. Jagiellońekiej 
1. 8 . Obok wszelMch każdemu lekarzowi potrzebnych 
artykułów chirurgicznych, widzimy tam instrumenta 
oczne, uszne, do operacji w krtaDi- położnicze, den
tystyczne, ginekologiczne, amputacyjne, resekcyjne, 
trepanacyjne, sekcyjne, iustrumenta do punkcji i t. d. 
Na szczególną uwagę zasługują te instrumenta, które 
po największej części według najnowszych systemów 
i wymaga-' są z aluminium sporządzone i tern samem 
dla lekarzy w użyciu najpraktyczniejsze...

Skład ten zwidzał bawiąo we Lwowie przy spo
sobności założenia tutejszej staeji ratunkowej, znany 
filantrop prof. br. Mundy i bardzo pochlebnie się o 
nim wyraził. Na wzmiankę zasługuje jeszcze to, iż 
p. Cukier jest zastępcą tej firmy instrumentów chi
rurgicznych, która takowemi naszą stację ratun ową 
zaopatrzyła.

Posiedzen ie  lwow skiej izby han d lo 
wej i przemysłowej odbędzie się w poniedziałak dnia 
24. kwietnia 1893 roku o godzin.. 6. wieczór w nowym 
lokalu w realności 1. 10, plac Halicki.

W aln e  zgrom adzenie cfbnków Towarzystwa 
ezynnei Domoey urzędników pocztowych król Galicji i 
Wielkiego Ks. Krakowskiego we Lwowie, odbędzie się w 
sobotę iuia 29. kwietnia b. r., o gudzinie 8. wieozór w lo
kalu „Klubu pocztowego" ul. Ćhorążczyzny 1 22.

W.adjmosci literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze br. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek pe raz pierwszy „Prawa serca", 
sztuka w 4, aktaoh Kazimierza Zalewąkiego; jutro 
we wtorek przedstawienie składane i na ogólne żą 
Lfc de „Rycerskość wieśniacza", opera w 1. akcie 

Masoagni’ego.
Z teatru . „On revient toujours — a ses pró- 

miers amours" — powiada francuskie przysłowie, a 
sto ujem? je tutaj do wczorajszego występu panny 
Franciszki Prann w „Nitouche". Sympatyczna arty
stka już na początek swej karjery scenicznej wybrała 
dział śpiewny i dziś po dłuższej przerwie powraca 
n- łono muzy, której nigdy się nie wyparła.

Źe panna Praun witaną była równie serdecznie, 
jak swojugo czasu z żalem żegnaną, nie potrzebujemy 
nawet wspominać.

Obyta dziś ze sceną, śmiał?, rzutna, władająoa 
umiejętnie i z finezją miłym swym głosem, arty tka 
zasłużyła sobie »e wczorajszej nowej roli na pełne 
uznanie, objawiające się burzą oklasków, które ją wi
tały i żegnały w _ażdej scenie.

Obsada innych ról nległa zmianie. Majera od
tworzył p. ( J a s i ń s k i ,  wybijający się coraz więcej 
m pierwsze stanowisko, sympatycznym był jak zwy- 
k p. B o g u c k i  w roli Ferdynanda; woale też 
dobize wywiązał się p. O l z s - ń s k i  z trudnego 
zadania odtworzenia poruczonej postaci sierżanta 
Lorjanta.

Dziś teatr skarbkowski powinien przywdziać 
odświętną szatę. Danym będzie po raz pierwszy na, 
nowszy utwór Z a l e w s k i e g o  p. t. „Prawa serca." 
Nie często niestety zdarza się nam sposobność sły
szenia na scenie naszych utworów autora tylu cen
a c h  dzieł dramatycznych, to też w najszerszych 
sferach naszego m ;asta ogromne jest zainteresowanie

dzisiejszą premierą — zainteresowanie tern wię.oze, 
że powszechnie wiadomo, iż Z a l e w s k i  porusza w 
swym nowym utworze kwestię nader żywotną: jak 
ma postąpić kobieta oszukana wobec współwinnego ?

Nie potrzebujemy dodaw ać, że śliczny język za
barwia zajmującą i iuchliwą akoję. Utwór Z a l e 
w s k i e g o  będzie też u nas wyśmienioie wykonany. 
Rękojmią są nazwiska artystów biorących udział, jal 
pp. Ż e l a z o w s c y ,  p. S t a c h o w i c z  i pp. F i 
s ze r ,  W o l e ń s k i ,  C h m i e l i ń s k i ,  T r a p s z o i  
inni — nadto oddłuższeeo ozasu próby odbywające się 
i  wielką starannością.

Opera Leoncaralla „Pagliaci", przedstawioną 
została onegdaj z nadzwyczajnym sukcesem w nie
mieckim teatrze w Pradze. Sukces był taki, jak i 
w „Nar. Divadle“. Śpiewaków wywołano dziewięć 
razy.

„Zofia Gergowiczówna. Pierwiosnki. (Lwów
1898. Drukarnia Ostruszki. — 8 °. str. 261. — 
Karta tytułowa z winietą Brunona Tepy).“ Pierwszy 
debiut na scenie łączy się zawsze z tremą debiutanta, 
tremą zupełnie naturalną i zrozumiałą. Rozzbraja ona 
i słuchaczy i krytykę, która życzliwie w podobnych 
razach wstrzymuje się od nazbyt surowej oceny, byle 
w debiutancie dostrzegło ową iskrę Bożą, jaką jest 
talent.

Pierwszym występom na widowni literackiej 
zwykły towarzyszyć te same zjawiska. Pomija się je 
milczeniem, gdy debiutant, ozy debiutantka nie przy
nosi w swych utworach objawów istotnej, acz może 
nieśmiałej jeszcze i nieporadnej siły twórczej; albo 
też zdaje się z nich sprawę, by młode pióro zachęcić 
do dalszej pracy.

Panna Gergowiczówna jest debiutantką „kla
syczną", zupełnie dotąd nieznaną — pominęła 
bowiem nawet zwykłą przygotowawczą niejako drogę 
debiutów — w prasie codziennej. Jeśli nas pa
mięć nie myli, „Pierwszy śnieg*, drukowany w na
szem piśmie, jedyny z podanych w zbiorku nowel 
ujrzał światło dzieane przed wydaniem w książce.

Dokładnej oceny „Pierwiosnków" nie możemy 
podać, bo brak nam na to miejsca. Ograniczymy się 
tedy tylko do najogólniejszej charakterystyk .

Talentu autorce odmówić nie można, ale nie 
jest on jeszcze świadomy dokładnie środków i 
dróg, któremi dojść ma do celu. Z wrażeniami bez- 
pośredniemi, zebranemi wprost z żyeia, łączą się ;u 
i owdzie echa cudnych doświadczeń, owe mimowolne 
naśladownictwo, którego tak trudno ustrzedz się de
biutantom literackim. Nadmierna skłonność do re
fleksu, do filozofowania równirż nie wychodzi nowe
lom p. Gergowiczównej na dobre. Czasami zarzu- 
cićby można znowu nienaturalny, sentymentalizmem 
grzeszący nastrój i brak proporcji pomiędzy „rozma
chem" a celem.

Z przj.emnością jednak czyta się tę wiązankę 
młodocianych widocznie utworów, owianą owym cza
rem, który nadać może tylko młodość, pełna marzeń 
świetla .ych, porywów szlachetnych, iluzyj, obracają
cych się później w niwec.

Z biegiem czasu, autorka przy szczerych chę 
ciach niezawodnie oswobodzi się od wad wytkniętych, 
a wówczas i zalety jej pióra uzyskają więcej wyra
zistości.

„Kwartalnik historyczny", organ Towarzystwa
historycznego we Lwowie, w drugim zeszycie tego
rocznym przynosi ważny przyczynek do znajomości 
średniowiecznego prawa karnego i zwyczajów menni
czych w rozprawie p. Antoniego Małeckiego p. t. 
„Grzywny karne w dawnej Polsce i najdawniejsza 
nasza grzywna mennicza." W dalszym ciągu praoy 
0 tym przedmiocie, już poprągMnS ogł'~*#uej, autor 
w sposób gruntowny i zasadniczy, sobie właściwy, 
na podstawie źródeł, metodyoznie badanyoh i zesta
wianych, rozwiązuje tajemnicze dotąd znaczenie da
wnych nazw kar pieniężnych, jak : „siedmdziesiąt, 
pięćdziesiąt, piętnaście, dwanaście, sześć grzywien i 
trzysta." Prócz tego spotykamy w tymże zeszycie 
rozprawę p. Bronisława Dembińskiego „Vico i jfgo 
metoda historyczna", rzecz p. Henryka Sawczyńskiego

o „Sprawie reformy sejmowania za Jana Kazimierza", 
tudzież kilkadziesiąt recenzyj dzieł z najnowszego 
piśmiennictwa historycznego polskiego, lub do Polski 
się odnoszącego. Dopełnia zeszytu przegląd literatury 
historycznej zagranicznej i przegląd za czwarty kwar
tał 1892 r. roipras i recenzyj działu historycznego 
w czasopismach.

Telegramy „Dziennika Polskiego.'
Wiedeń 28. kwietnia. Wcdłag obiegających 

pogłosek ambasador niemiecki ks. Reass, ma 
zupełnie ustąpić z zajmowanej posady.

Buda-Peszt 23. kwietnia. Związek zecerów 
rozwiązany został dla tego, ponieważ wydział to
warzystwa wydał odezwę zachęcającą do zmo
wy. Podobno przy tej sposobności wyszły na 
jaw znaczne usterki kasowe. Opozycja zamierza 
z tego powodu demonstrować. Wczoraj wniesioną 
została w sprawie tej interpelacja.

P ary i 23. kwietnia. Prefekt departamentu 
Sekwany odmówił pozwolenia użycia wielkiej 
wystawowej hali maszynowej na obchód 1. maja. 
Głównym powodem tego jest obawa, ażeby w ra
zie zgromadzenia się 30—50.000 socjalistów nie 
przyszło do wybuchu rewolucji. Strejki w pół
nocnej Francji ustają w miarę, jak z Brukse 
nadchodzą uspokajające wieści.

Rzym 23. kwietnia. Cesarz i cesarzowa zło
żą dziś wizytę papieżowi. Wizyta odbędzie się 
w tej samej formie, jak odwidziny w r. 1888.

W iedeń  23. kwietnia. Na onegdajszej aukcji obra
zów br. Eichlera Eiohkrona, obraz Matejki Zygmunt August 
i Radziwiłłówna nabył p. Polyak.

Z dolnej Styrji donoszą, że skutkiem panującej posuchy 
spłonęły w kilku miejscach lasy.

N o w y  J o r k  23 kwietcia. „New. York Her." do
nosi o wysoce skandalicznej sprawie pewnego miljonera Da
wida W. Bruea. Miljoner tec rozporządzający przeszło 30 
miljonami dolarów jest starym kawalerem znanym w koi 
rozpustników pod nazwiskiem „Szampańskiego Karola". 
Używał on najniegodziwszyoh środków, a nawet gwałtów, 
ażeby ofiary dostać w swoje ręce. Aresztowano go w jego 
lotniom nreizkuniu wraz z dziewięcioma jego ofiarami.

K i t f s  g t f l M ?  w i e d f i a s & t a i
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Lwów, z Izby handlowej
2 dnia 23, Kwietnia 1893 r.
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NADESŁANE.
M  J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

K u p u je  i sprzedaje  w szelk ie  pap iery  
wartolściowe i monety po n a jdok ładn ie j

szym ku rsie  dziennym .

Promesy
n a losy kredytowe po S z ł. w raz ze 

stem plem .
C iągn ienie 30. b. m.

G łów n a  w ygrana  150.000 zł., 
i na 3°/0 losy austr. Z a k ła d u  k redyto
wego ziem. 11. em isji po 1 zł. 50 et. w raz  

ze stem plem .
C iągn ienie 5. m a ja  r. b.

G łów na  w ygrana  50.000 zł.
Zlecenia z prowincji usknteoznia niezwłocznie bez doli

czenia prowizji. 1016 1—?
N a  los zakupiony w tym kani >- 

rze p ad ła  g łów na w ygrana  w kw ocie  
50.000 zł.

Zmiana mieszkania.

Dr. P. Kucharski
lekarz chorób dziecięcych

ordynuje obecnie przy pl. Akademickim 
1. 1, od 3. do 4

Maiista c m  siornycu i weneryczuycli

Br. Kazimierz PodM
po odbyciu speejainyen studjów na kiinikaeh prof. Fournier, 
Besniere \ a ryż u, Lassara w Ber l i n i e .  Kopoeie 
w Wi edni u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
10H Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9, 1—?

Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5 .

Specfa lieta  chorób ocznych

Dr. Oswald Zion
ulica Kołłątaja l. 3,

7 1 J , ordynuj ą  ud 4 2 . .do i .  f od 3. dk, 5. popołudniu.

DROBNE OGŁOSZENIA

Don ie s i en i a  rozmaite
po 1  */* cent» od wyruu.

Ok u c i a  do drzwi, okieu, pieców i 
kuchen poleca najtaniej Piotr Chrzą- 

* iw sk i, handel żelazny *ve Lwowie, 
plac Kapitulny 1, (naprzeć,w Katedry) 
Cenniki do dyspozycji.

ezeó potrzebny do cukierni Józefa 
Siermontowskiego w Tarnowie. 274U

dwupiętrowa z balksnem, 
i p')wi“trza, z 

do sprzedania. Adres poda administracja.

■ we wszelkich 
wieloletnią

praktyką, oraz 6 letnią piaktyką w Ame
ryce, żonaty, poszukuje posady zaraz. 
A ires: W. Zaremba, p. Jasienica. 305

Ka m ie n ic a
na świeżem p iwifTrza, z wolnej re11?

;  ig ro ‘i n i k  onznsjomiony w 
U  gałęziach • iduiotwa z

'T u tk i  e y g a r e t o w e  n ie h l e j o n e  I
1  z najlepszej bibułki francuskiej 1 0 0 0  

sztuk jd  1  s ł .  po.v«a fabry’ra F .  3ft* 
*"* L n ó w ,  Hotel Żorźa.żałew sk lege, _

Opakowanie gratis, 
sztuk franco.

Przy odbiorze 5000 
179

j.reir>a o ra tu „eb . Jau Chwatek, 
•1 zamieszkały pf&y uliwy Zamkowe , 
nr. 8, błdga litościwe oso .y o ratrnek  
dla swojej żony, od duższeg , e^asu 
cię: ko chorej, w s k u t e k  c^ego oboje s ą  
pizbawieni zarobku i jk»zaui na stra-' 
siliwą nęd>ę.

styl*eh i v.zo- 
spr«daie Kitschale«, 

przy placu Kapiti naprzeciw głó
wnych drzwi Katedry (,1. Te„tralua).

Me b l e  w rozmaity ;h
raoh najtaniej

D ządoa  ekonom iczny, w sile 
I \  wieku, z wieloletnią praktyką w pier
wszorzędnych p o s t ę p o w y c h  gospedai- 
stwaoh o Oznajmiony z raciiunkowością 
i kanowośjią, oraz ehoweu i opasem 
bydła; — jntjąey jąk n ij .'hlubni^jsze 
świadectwa i' rekomendacje osobistości 
znanych w eałym kraju, życzy sobi^ 
zmienić po8a.de choćby zaraz A, Z , 
S. D. Tłumacz. 303

U '
P ie k o rsh a  21. Parcele pod 

budowę.ożnej wielkości do spi zadania.

17ortepian do wypożyczenia za 4 zł. 
f  Rynek 12. I . piętro. 287

900
Rudki.

d ę b ó w  na
W. N edźwieeki,

sprzedaż.
Wańkowice-

298

Poczta Ł e latyn  poszukuje zaraz 
ekspedytora lub ekspedytorki z uzdol- 

-sieniem teiegraficznem. Wynagrodzenie 
400 zł rocznie 297

Okazja  d la  praw ników . „ G elłers  
J u s tiz g e z e tz e”  nowe, oprawne, nie

używane (cena 30 z ł)  do nabycia za 
13 zł. Zgłaszać się do Administracji 
„Dziennika Polskiego" pod , p rt.“

H U ! l t t U  M e
martwymz inwentarzem żywym i 

1479 1—7 do sprzedania.

J. Próchnik,
ul. Jagiellońska 1. 2.

Mam zaszizyt zawiadomić Szanowną 
P .  T. r  blieznośó, że otworzyłam 

pracow nię  robót r eznyeh praw dzi
wi# salonowych, służących dc wypraw 

ib podarunków weselnych, jak n'emniej 
też przyjmuję do wykonania aparala 
kości ane. Wszelkie zamówienia wyko
nuję jak najstaranniej w czasie ozuaczo- 
nym po nader niskich i przystępnych 
cenach. M a r ja  P io tr o w ik r  we Lwo 
wie, przy ulicy Piekarskiej 1. 29.

Mieszkań a i sklepy
po 1 ceueie od wyrazu.

Di »  P a d ó w  P o s ł -w  pokoje ume- 
bl-waae na czas Sejma do nynajęeia. 

Ulica Trzeć ego M ija i. 9, I piętro.

U " .
P l e b a r s h a  2 1 .  3 posoie z ku 

chnią; 2 ptkoje z kuchnią do najęcia.

Sobie- 
30

pokcje, spiżarka z kuehJą. 
akiego 34, E piętro.

Korespondencja prywatna.
X Z. Skąd ten grom? nie pojmuję? 

Csy nio w .rt jestem ludzkiego poże?na- 
nia? Od obietnicy w maju nie odstę
puję. 804

Do sprzedania

JAMIE.
Osobne ciało tabularne — pół mil 

„.l Kamionki strumiłowej. półtorej mi i 
od staeji kuiejowej Zadwórze. Roli 150 
morg. Łąk 105 m rg. Lasu rąbanego 160 
mórg Hgrody 10 morg. Zasiewy ozime 
i wiosenne, “7 .porządku budynki gospo
darskie i mieszkalny dom o pokojach 
bardzo dobre. Inwentarz żywy i martwy 
do sprzedania w miejscu. Wszystko w je 
dnym kawałku. — Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel w Nahorcach, o. o. 
Ka lionka strumiłowa pod lite rą : L. Ł 
lub ktacelarja adw. dra D o rn b a c h a ,  
we wowis — Izraelici od kupca wy

kluczeni. 1533 1— 6

LEOPOLD L I T Y Ń S K I
Lw ów , 2. K op ern ika  2.

Wszelką desynfekcje
en gros i en detail.

Kwas karbolowy surowy 1 kry- 
stalic7ny. 1507 a i - ?  

Wapno karbolowe.
Lysol — Siarkan żelazawy I t. d

poleca najtaniej

Leopold Ltyński
Lwów, 2. Kopernika 2

I Róże:
różnych kolorach 

sztuka po 40 ct.
„ 50 ct.
.  60 ct.

1 m. wysokie róże
i gatunkach,

i 1/* * -
2 m.

Wszelkie fliace jarzyn i kwiatów 
w różnych najlepszych gatunkach, po 
najtańszych cenach, wysyła koleją lub 
pocztą za zaliczką. 1631 1—2

(F a len ty  S a lw a , 
o g r o d n i k  w S t r y j u .

n iczy
1516 1—?

w zorowe urządzenia 
z werandami i balko-

k o l r  L w o w a  (poczta Lwów)
Pięć piętrowych murów.nych bndynkói i jeden parteroi 
tak działów leezniczyeh jak i pomieazkań (w wielkiay ezi_ 
nami) wedle na ovazyeh wymagań. Wyborna obfitł woda źródlana, masaż, elektry 
zowan'e, inhalaoj gimnastyka, kąpiele elektryczne, słoneczne i inne wedli 
potrzeby. l.eka,rz przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, 
piękne spacery w parku zakiadawym i w lasach przytykających, czytelnia, forte
piany, bilard, *-ięgieinia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale między Marjówką 
a Lwowem. Telefon p-łaczony z siecią telefoniczną miasta J-wowa Skromne 

warunki. Bliższych informacyj udziela i zamówienia przyjmuje :

Zaizą,u Zakładu wodoleczniczego „Marjówka.“
N a  sezon wiosenny i le tn i:

KAPELUSZE
najnowszego fasouu z pierwszorzędnych 
fabryk Habiga, P lessa i angielskie, 
nadzwyczajna nowość w kapeluszach 
miękkich. Cylindry od 5 zł. począwszy. 
Wielki wybór rękawiczek angielskich, 

L asek i P araso li
poleca 1418 1—?

M a x  i - . a u

K iliń sk iego, 1. 2 .  (obok składu speejalitetów.)

TEATR HR. SKARBKA.

Po

sztuka 
Leopold Wermer 
Henryl Wirski 
P iotr Traszat 
Adam Porajski 
Juij n Sliwski 
Ludwika Wirska 
Aneta Wermer 
Miss Wattson 
Reginka .
Józef
Wojeieeh . 
Dorota
Służba. — Rzecz

D  Z  I  8 :
raz pierwszy

seroa
w 4. aktach K aźm ierz» Zalewskiego.

Żelazowski
. Woleński 
. Chmieliński 
. Fiszer 
. Trapszo 
. Żelazowska
• Słaehowicz 
. Otrembowa

* T *. Wysocki
. Dębicki
• Weigel

dzi#je się w osadzie fabrycznej. — 
ABoja współczesna.

Jutro  ̂ przedstawienie składane i na ogólne 
żądanie „R/cerekość wieśniacza" ( Calleria 

rusticana), opera w 1. akcie Mascagni’ego.

B A Ł Ł A M A N
ul. Halicka 38.

we Lwow ie, ul.

Krem orjentalny biały,
1  sł., eieiisto-róźowy dla blondyuek i cielisto-żółtawy dla izatynek zł. 1*20 

twarzy naturalną białośó i delikatność. Twarz dzinbata i piegowata 
infltaiiip eAłkiem odświeżoną i odmłodzona.

M A G N O L I N A
jedyny środek odświeżający p łe ć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H agne liny  staje się miękką i delikatną. H a g n o l i n a  usuwa  
czerwoność nosa i  wegry. Cena tego znakomitego środka 1 t>, 50 et.

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11 

K R A K Ó W . Sukiennice 1. 20. —  CZERNIOWCE, Rynek I. 2.

surowy i Krystaliczny
polena n ajtan iej iii!

MAGAZYN i PRACOWNIA SUKIEN MĘSKICH
pod lirmą: W ©

przy ni. SoHiio i 4.
L w o w i e ,

■V.'•“ •

Santal Miay jest po>»suKiwany, żądany w 
miarę coraz to częstszych ulec zeń, jakie sprowa
dza. Dobrze jest znany w miastach, koszarach, 
w wojsku; uzdrowieni go błogosławią, a młodzież 
może zawsze być spokojną, że po użyciu go 
odzyska zdrowie zunełne.

O

CU

”, L iii,  J i i i f t  8. i
polecają na sezon wiosenny i letni swój magazyn 
bogato zaopatrzony w materje, tak krajowe, 

jakoteż zagraniczne.

z z
o .
*
5 ę
co

W ydawca: Józef LaskownickL Odpowiedzialny za redakcję Adamj Krajewsk: Papier z fabryki czerlańskięj. Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


